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M A Ł E  ZURMALE
W  PARYŻU.

Któż w swobodnej  chwili odp o
czynku nieweźmie do ręki K o r 
s a r z a  V e r t - V e r t a  albo T a m -  
T a m a ?  T e  i tym podobne czaso
pisma nazywa ją się od skromnego 
swego formatu  tri a 1 e m i ż u r- 
n a la  mi , -  gdy  przeciwnie inne,  
ze względu na swą olbrzymią 
posiać,  przywłaszczyły sobie n a 
zwisko wielkich źurnali .

Zycie w rozlicznych swoich 
gałęziach jest p rzedmiotem j e 
dnych i d rugich .  D o m , rynek,  
s z t u k a ,  n a u k a ,  l i t e ra tu ra ,  po
l i ty ka ,  religia , zat rudniają ró
wnie wielkie juk małe pisma. 
Tenże  sam pr zedm io t ,  tenże sam 
cel. W  ezemże więc,  oprócz for 
matu  , zachodzi między niemi 
różnica?  Nie w cz ćm  i n n e m , j a k  
tylko w sposobie , jak obrabiają 
swój przedmio t ;  i w wyborze 
ś rodków,  których do dopięcia 
wspólnego celu używają .

Wie lk ie  żurnale przys tępu
ją poważnie do rozbioru s w e 
go przedmiotu pod wszelkiemi 
względami:  s krytyczną bys t ro 
ścią rozbierają go na częśc i, aby 
zgłębić i najskrytsze jego tajniki: 
badają,  sądzą,  twierdzą,  przeczą,  
wn io sk uj ą ,  zbi ja ją ;  s łowem nu 
co tylko rozum ludzki na popar 
cie lub zbicie zadania wysilić 
się może , to wszystko znajdziesz 
w ich przekony wającem : quod
er at demonstrandum.

Przec iwnie małe żurnale nie- 
wznoszą się do tak różnost ronnej  
rozwagi .  Nie pod wszystkiemi 
w z g l ę d a m i , ale pod j edn ym ,  lub 
kilku ty lko ,  wyjaśniają one swój  
przedmiot .  Upatrzyć  w tym r ó 
żnobar wnym zabiegów ludzkich 
odmęcie , słabą jaką  s t ronę,  s ta 
wić j ą  pod pręgierz swej krytyki ,  
to jes t  ich zadaniem;  a jeżeli nie
kiedy przedmiot  sw ój wielos tron
nie rozbierać się zda ją ,  czynią 
to pozornie i jedynie w tym za
m i a r z e ,  aby z w yprow adzonych
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przez  l a k o w y  n a u k o w y  rozb ió r  
w n io sk ów  dociąć u sz cz yp l iw ym  
j a k i m  u c i n k i e m ,  u g r y źć  do  ży 
w e g o ,  alboli  też poc ieszną  j a k ą  
pu s t o t ą  w y s z y d z i ć ,  pod p o w a ż n ą  
zw ie rz ch n ią  p o s ta w ą  u kr y te  g ł u p 
s t w o .  J a k  t r a fne  i do b i tne  s łó 
w k o ,  w  p r zy z w o i t ym  czasie w y 
rze cz o ne  najzac ię t sze  r o z s t r z y g a  
sp o r y ,  tak ich d o w c i p n e ,  s a r 
kas ty cz ne  ucinki  t r z y m a ją  na w o 
d z y  ca łą  pub l i czność .  W s z y 
stkie  dążen ia  o b e c n o ś c i , p i sma 
te w  prostej  i nagiej  p r z e d s t a w i a 
j ą  r z e c z y w is to ś c i , wy ty k a j ąc  
p r z e n i k l i w y m ,  ale o raz  pocie
s z n y m  sposob em panu jące  n ie 
dorzeczności  i p r z y w a r y  cz as o 
w e .  M n i e m a n a  o ś w i a t a ,  u d an a  
cnota  , b r zydk i  w y s t ę pe k  nieuj-  
dz ie  n ie ch yb n yc h  c iosów ich o- 
g n i s t e g o  do w ci pu  i n i e pow śc ią 
g l iwe j  r o zh uk a ne j  weso łości .  
"Wyższe  ony nad w sz e lk ą  p o w a 
g ę .  I ch  pu s to ty ,  jak pod rzeźn ia -  
j ąee  eeha  od g ło sy ,  u c h o d z ą  b ez 
ka rn ie .  B i a d a  t e m u ,  kto się na  
n ie  t a rg n i e  , jeżeli  niepolraf i  o d 
ciąć się r ó w n y m  lub do sa dn ie j 
sz y m  d o w e i p e m ;  żad na  b o w ie m  
in n a  wdądza ich niesi ęga  i im się 
k to  bardz ie j  s r o ż y ,  ty m  bardz ie j  
p r ze c i w  sobie za os t r za  ich g r o t y .

P i s m a  te n ieuależą  do żadne j

pa r ty i  i tern właś n ie  ró żn ią  się 
od wsze lk ich żu rna l i .  O s ta tn ie  
h o ł du ją  za zw yc za j  d u c h o w i  cz a 
su , zac iąga ją  się w  p o l i t y c e , 
rel i«' i i . s z tuk ach  i na uka ch  pod 
p e w n ą  c h o r ą g ie w ,  albo tez u t w o 
r z y w s z y  sobie w ła s n y  s y s t e m , 
jego,  j a k b y  a r t y k u ł ó w  n iemylne j  
w ia ry  z zaciętością b r o n i ą ;  g u 
bią się w ięc pospolicie w  l a b i r y n 
cie metaf izyki  i cz ęs tok roć  bez  
po t r zeby  d łu go  na  w ia t r  s t r ze la j ą ,  
n a w e t  w ten c za s  j e szcze  o b s la w a -  
jąc za s w ą  u b ó s tw io n ą  c h i m e r ą ,  
g d y  z d r o w y  r ozs ąd ek  j u ż  ją d a 
w n o  po tępi ł .  S t ą d  pochodz i  , iz 
wielkie żu r n a le  zwyk le  n a m i ę 
tno śc ią  się un o sz ą ,  w y r o k u j ą  b o 
w i e m  najczęścićj  w  w łasnć j  s p r a 
wie .  Dla  t ego też te  p i s m a  ko
niecznie m u s z ą  s tać w o p p o z y c y i ,  
u s i łu jąc  j u ż  to w o t w a r t ć m  po lu ,  
już  to fo r t e l em poko nać  sw'ego 
p r z e c i w n i k a ;  ale dzięki  wo lne j  
p r a s i e ,  że prawne n ie po d ob ień 
s t w e m  j e s t ,  pop ie ra j ąc em u złą 
s p r a w ę ,  choćby  i na jzręcznie j  
r e d a g o w a n e  b y ł o , wz iąśe  g ó r ę  
nad  s ł u s z n o ś c i ą ,  ma  j ącą  w  op i 
nii pow sze chn e j  s w e  n ie z ł o m ne  
pal lady u m .

D o b r y  h u m o r  p rzec iwnie  m a 
łych żu r na l i  w y ż s z y m  j e s t  'nad 
ws zys tk i e  p a r l y e ,  za p a t ru ją c  się
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na w rz a w ę  św ia ta  ocieni p ro 
stego, zd row ego  rozsądku , k tó ry  
nie w  dając się w  żadne a bs trakc je  
i  teorye szko lnych i po l i tycznych 
m ę d rk ó w ,  po prostu i bez og ródk i 
sw o je  zdanie o rzeczach w y n u 
rza . O kazu ją  one dz iw ną  pewność 
i ta k t  w  w ybo rze  te g o ,  co w y 
śm iew a ją  a lbo zalecają. N ie ro -  
7.u m ,  g łu p s tw o ,  uprzedzen ie , 
d u m a ,  p rze w ro tn o ść ,  napuszy- 
stość i płask ość s taw ione przed 
t ry b u n a łe m  n ieubłaganć j saty- 
r y ,  w yśm iane  i wyszydzone od- 
b ić ra ją  zasłużoną zapłatę. N ie -  
ty lk o  m łodą  l i te ra tu rę  w o d n i 
s to  m ę d rko w a tych  rom ansów  i 
serce dżum ą zarażających d ra 
m a tó w  sw em i arch i loch icznćm i 
s ięga ją  g r o t y ; wszys tk ie  śm ić- 
szności m a łych  i w ie l k ic h , ja 
k ie  pora d n ia ,  roku  nada rza ,  są 
ic h  n iew yczćrpanćm  ź ród łem . 
N a z y w a ją  one każde g łu p s tw o  
po im ie n iu ;  n ieow ija jąe  nic w  ba
w e łnę .  I  w tć m  także odznaczają 
się od w ie lk ich  ż u rn a l i ,  k tó re  pod 
w zg lędem  cenzury  obycza jów  da
leko są pow śc iąg l iw sze.

Stąd małe żurna le  o b f i tu ją  w  
ob razy  życ ia , k tó re  tak  ja k  m im y  
s ta ro ży tn ych  za jm u ją  badacza 
serca ludzk iego . O so b l iw ie  ucie- 
szne są żyw o  r  d ram atyczn ie

skrćślone opisy i t ra fne  k a ry 
k a tu ry  brane z g m in u .  W s z y 
stk ie te żu rna le  n ie w p ły w a ją  do
piero na sąd pow szechny, ale ra 
czej są je g o  w p ły w e m ,  w  k tó 
rych  on się ja k o  w  zw ierc ied le  od
b i jać  z w y k ł .  I  w t ć m  także różn ią  
się is to tn ie  od w ie lk ich  ż u rn a l i ,  
że te na jbardz ie j sobie nad tern 
g ło w ę ła m ią ,  ja k b y  na jw ięce j z ro 
b ić  p rose ly tów , albo p rzyn a jm n ie j  
swą w ie rn ą  trzodkę  od kacerstwa 
u ch ro n ić .  P ub liczność  m a łych  
żu rn a l i  jes t n iezdolna apostazyi. 
O brazy  w yb o rczych  o b r o t ó w , 
ja k o  też fo r te ló w  Iz b y  zna jdu 
ją  zawsze do śmiechu g o to 
w ych  c z y te ln ik ó w ,  a w ys taw ione  
ż a r to b l iw y m  sposobem p ra k tyk i  
s t ro n n ic tw  niejednego m im o w o l 
nie do śm iechu pobudza ją , na
stręczają m u  tćm samem sposo
bność sł j 'szćć t o ,  do czego uszy 
je g o  nie są p rzyzw ycza jone.

M a łe  żu rna le  są dla F rancuza  
p ra w d z iw ie  n ieodb i lą  potrzebą 
przez  w zg ląd  na jego charak te r ,  
tak  jak  w ie lk ie  przez w zg ląd  na 
jego po l i tyczne  s tanow isko. W e 
so ły  je g o  h u m o r  tra fne  i de l i 
katne c z u c ie , ła tw o  p rzy  ty lu  
u łom nośc iach  ludzk ich  znajdzie 
sposobność do śm ićchu.
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K Ą P I E L E
W  BADGS-IUDIIIi; 

K lK I^ B tn  1 TODPŁITZ.
( z  A N G IE L S K IE G O .)

Jeźli oddawna doznajesz upor- 
czywejfo bólu . jeźli czujesz jakie 
ne rwowe drażn ien ie ,  jeźli cię 
dręczy migrena albo n iest ra
w n o ś ć ,  jeźli twoje  zdrowie jest  
delikatne albo zwątlone naduż y
ciami lub p racą ,  jeźli empiriści 
i 'bomeopaei niezdołali cię ulć- 
czyć s b ip okondrv i , ka ta rów,  go- 
rąezki lub pe dog ry? je dź  do wód.  
—  Jeźli p rzec iwnie ,  cieszysz się 
doskonaleni zd ro w ie m ,  chcesz 
urozmaicić swoje uciechy,  źyć 
kilka tygodni szczęśl iwy,  daleko 
od zamętu in te resów,  jedź do 
wód.  — Jesteś li dyplomatykiem, 
poe t ą ,  u c z o n y m ,  n a tu ra l i s tą ,  
m a la r z e m ,  g r aczem ?  lubisz m a 
lownicze widoki i piękności p rzy
rodzenia? Skoro tylko piękna pora 
roku na s ta n ie ,  skoro słońce m a 
jowe rozgrze je  ziemię,  zapomnij  
o walcach ,  o w i s k u ,  j edź  czćm- 
prędzej do wód.

I left o c u d ó w ,  ile czarownycb 
p rzemi an ,  ile nadzwyczajnych 
ulćczeń uskuteczniły wody ! Ilez- 
to  młodych dzićwcząt  z bladą 
t w a r z ą ,  powróciło z w ó d ,  obda

rzone  świeżością i rumieńcem.  
Czy znasz starego Nababa  Izaaka 
Moekensy,  jednego z na jbogat 
szych Krezusów starego miasta 
L o n d y n u ?  Czy widziałeś go jak 
się przechadzał  w Hy de  P a r k ,  
zgarb iony,  pochylony,  mając no
gi obwinięte łlanelą i ledwie wlókł 
się opar ty  na ramieniu synowca.  
W si ed m d zi e s i ą ty m  roku życia, 
mimo pedogry i r u m a l y z m ó w ,  
sir I z a a k ,  któren zył dotąd s am o
tnie ze swoim pugi laresem i s ta 
rym s ł u g ą ,  umyśl ił  dla u w ie 
cznienia swego rodu,  pojąć ładną 
i młodą żonkę. D a re m n a  nadzie
ja! up ływają  l a t a ,  a za każdą 
zimą wraca  podagra coraz bo
leśniejsza i mocniejsza.  «Jedź 
do wód przyjacielu ,» powtarza ją  
wszyscy.  Izaak po szedł za tą ra 
d ą ,  pojechał,  zabrał  z sobą zonę 
i synowca.  Ledwie jedną  porę 
w Bath  przepędz i ł , zakwitły jego 
lica, piersi i nogi odzyskały czer- 
slwość.  Siał  się innym zupełnie 
człowiekiem , a nadomiar szczę
ścia , młoda małżonka powiła mu 
syna.  A  miss A n n a l g g l i n g ,  po
stanowiła zyć w na jsurowszem 
panieństwie.  Przeszłego r o k u ,  
panna Anna  była jeszcze ze 
wszystkich naszych piękności 
na jdz ikszą,  na jdumnie jszą ;  jej
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serce aż do lat  dwudziestu-pięciu 
czuło ws t rę t  głęboki dla płci na- 
s z ć j ; p rzykro jćj było patrzeć 
na mężczyznę.  Jakże się zdziwił  
świat  piękny,  gdy  za powrotem 
z w ó d  dowiedziano się, że ta okru
tna piękność poszła za młodego 
oficera,  którego przypadkiem po
znała 11 wód w Br igh ton .

Lecz są to pospolite i zwyczajne 
przemiany.  Najpiękniejsze prero
ga tyw y należą się wodom nie
mieckim. T a m  zawiązują się wiel
kie i n t r y g i ,  kojarzą się związki 
znamieni tych domów,  układają 
się pożyczki. T a m  zbytek,  wy- 
tw o rn o ś ć ,  świetne ekwipaże ,  
s t ro j e ,  naznaczają sobie schadz
kę. W o d y  B a d e n -B a d e n ,  Toe-  
p l i t z ,  A k w i z g r a n u ,  K a r l s ba du ,  
niemają równych sobie. Jakże  
tam radośnie upływa życie! K a 
żdy dzień jes t  dniem szczęścia 
i wesołości,  uciecha tysiące przy
biera postaci,  nietracą żadnej go 
dziny,  świetne przejazdzki konne,  
wycieczki w lasy, przechadzki 
p ie szo , na które zbierają się 
najznamieni t sze osoby Euro py .  
W i e l e  tam wydać  trzeba pienię
dzy,  lecz można  się zabawić.

W y je c h a w s z y  z Anglii jedynie 
w celu zwiedzenia wód niemiec
k ic h ,  najpierwej  za t rzymałem

się w  B a d e n -B a d e n  wwie lkićm 
księztwie Badćńskiem. W  miej
scu tern niczego n iepominię to, 
co tylko może przyłożyć się do 
uprzyjemnienia pobytu cudzo
ziemca.  Pośród czarownycb oko
lic Holbaehu  i Fr iesenbergu,  j es t  
dom Ronwersacyi. , zbudowany'  
przez zmarłego wielkiego księcia 
Ka ro la ,  dom czarodziejski,  gdzie 
łączą się wszystkie uciechy,  wi 
dowiska ,  tańce ,  zabawy publi
czne,  restauracye.  W  środku po- 
ezwórnćj  alei przepysznych ka
sz tanów,  wzdłuż których ciągnie 
się rzęd wytwornych  s k l e p ó w , 
przechadzający witają się wzajem 
i zbierają się w mały komitet  dla 
dowiedzenia się o nowych g o 
śc iach,  dla rosprawiania o sku
teczności wód.

W  piękny dzień majowy przy
byłem do Baden.  T ego  dnia rano 
wyjechałem ze S t ra sbu rga  lekką 
bryczką i przebywszy  łyżwowy 
inost  na R e n ie ,  dojechałem do 
pierwszego rzędu komor  celnych 
niemieckich. Pięciu lub sześciu 
s t rażn ików porwało moje rzeczy,  
a postylion f rancuzki ,  młody i 
żwawy chłopak , ustąpił  miejsca 
ciężkiemu i otyłemu Niemcowi ,  
którego żółta kamize lka ,  żółte 
wy ło g i ,  tw a rz  c z e rw o n a ,  rude
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w łos y  i niezmierna otyłość,  złą 
czyniły  wróżbę  o jego pośpiechu. 
Tylicza wdodłem się; dwie godziny 
jecha l i śmy sKehl  do Bishaps- 
ł i e i in , lecz piękność krajobrazu 
wynagrodz i ła  mi tę opieszałość. 
"Wyobraźcie sobie przepyszną r ó 
w n ą  d r o g ę ,  idącą na prawym 
brzegu  Renu , którego wody wi- 
siać tu i owdzie pośród niezli
czonych rzędów to po l i ; po lewej 
Stronie wznoszą się góry Szwaj-  
c a r y i , uwieńczone drzewami i 
Snićgiem. Przebywszy  Stołlhof- 
fen widziałem wiosk i ,  których 
pobielone domy odbijały się od 
zielonych w in n ic ,  ga jów i pól 
pięknem! żniwami  pokrytych.  
W  moich dzikich górach Szko- 
c y i , nigdzie niezualazłem tak 
w s p a n i a ł e g o , tak świetnego o- 
b r az u .  Bryczka toczyła się ciągle; 
zbliżałem się do B a d e n ; wtedy 
rozwiną ł  się przedemną amfiteatr 
pięknych w zgó rzów ,  głębokich 
w ą w o z ó w ,  zwaliska starego Bo
deńskiego zamku , ładne domki 
wie jskie,  juz  to zbudowane oso
b n o ,  już to jedne  przy drugich .  
"Wjechałem do miasta,  które s łu 
sznie nazwano królową mineral
nych wód niemieckich. P rowa dz i  
do niego długa topolowa ulica.

Miasto ju ż  było napełnione 
cudzoz iemcami ; zebrali się tam

eleganci i osoby dobrego tonu 
scałej  E ur opy ,  a obok nich krę
cił się t łum graczy  i oszustów,  
co jes t  rzeczą nieuchronną.  Le
dwie mogłem znaleźć pomieszka
nie. S hotelu Smoka odesłano mię 
do hotelu Słon ia , stamtąd do ho
telu Jelenia, do Zaehringerhof i 
Badischenhof. W sz y s t k ie  stancye 
były zajęte. Nareście moja bry 
czka zatrzymała się przed wiel
kim hotelem pod Łososiem. Go
spodarz wyszedł  do mnie na tych
miast  i jak najuprzejmiej  zapylał 
s ię ,  czyli przyjmę małą izdebkę 
naczwar lern  piętrze.  Niemógłem 
s:ę w ah ać ,  gdyż  z jego twarzy  
mogłem wyczytać te s łowa : «Ja k  
się panu podoba , bierz lub nie- 
bierz ; na twoje miejsce znajdzie 
się dziesięciu i n n y c h . » W y s i a 
dłem spowozu i niezważając na 
schody,  których wysokie stopnie 
w każdym innym razie byłyby 
mię zastraszyły,  zapominając ile 
mię podróż utrudziła i bryczka 
wytrzęs ła,  spieszyłem za jąć moje 
pokoje pod s trychem. Ł óżko nie
co t w a r d e ,  pięć lub sześć krzeseł 
źle wysłanych,  mały stolik chwie
jący się , zwierciadełko , zielone 
firanki przy a lkowie ,  tak było 
umeblowane to miejsce. Jednakże 
nieźałowałem żem się tak prędko 
rozmy śl i ł ; pół godz iny nieupły-
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n ę ło , a widziałem długi szereg 
powozów napełnionych podró
żnym i, którzy przybywali także 
oddychać powietrzem wód B a
den. W  jednym powozie była 
księżna w łoska, w drugim jene
rał auslryacki, w trzecim zna
komity szwed; w czwartym ro
dzina francuzka , w piątym ku
piec s H am burga z żoną i córką.

Ten napływ cudzoziemców by
najmniej niejest nadzwyczajny; 
liczba wszystkich odwiedzają
cych Baden dochodzi rocznie 
do l o , 0 0 0 ;  odjąwszy nazwiska 
miast pomięszanez imionami wła- 
s n e m i , liczba ta zmniejszy się do 
1 0 , 0 0 0 ;  jestto 5 , 0 0 0  więcćj niż 
Baden pomieścić może. Lecz Ba
den nie są to jeszcze wody, któ
rym  najznakomitsze towarzy
stwo Europy daje pierwszeństwo. 
W o d y  w G a s te in ,  w Toeplitz i 
w  Karlsbad, nazwane są salonami 
Europy.

Dzięki n iebu , byłem zupełnie 
zdrowy i pojechałem do wód tylko 
dla rozrywki i dla wydania jak 
najweselćj gwineów odziedziczo
nych po stryju. S tem  wszy- 
s tk ićm , podróż moja niebędzie 
obojętna dla tych ,  którzy mię 
naśladować zechcą.

Baden - Baden należy do histo- 
ryi starożytnej. To miasto na

zywało się za czasów Augusta ,  
Cicitas Aurelia Aqueous; Niemcy 
przezwali je Baden. W  stódmyns 
wieku dostało się w moc mni
chów, którzy je  powiększyli i 
nadali mu pewne znaczenie j  
hrabiowie palatynatn , królowie 
F ra n c y i , byli polem jego władz- 
cami. Przed trzystą laty, Baden 
stało się dziedzictwem m argra
biów badeńskich i jego wziętośe 
zaczęła się rozszćrzać w całej 
E urop ie ;  od lego czasu aż do 
roku 1 7 9 9 ,  wojny między F ra n 
c ją  a Niemcami nieraz zakrwa
wiły mury lego miasta; nareśeie 
kongres Basztadzki przywrócił 
mu byt spokojny.

T a  mała stolica kąpieli, jes t  
bardzo porządnie i wygodnie za- 
budo w ana; liczy 4 1 8  domów 
pomalowanych różow o, a więk
sza część domów zajezdnych po
dobna jest do pałaców. W a ły  
i rowy starych w arow ni,  prze
robiono na bu lw ary ; tam są bo
gate sklepy towarów i klejnotów. 
Pawilon wielkiej księżny Stefa
n ii ,  nowy pałac wielkiego księcia 
Leopolda, wielki hotel angielski 
i dom pana Piersch, a zwłaszcza 
wioseczki i domki wiejskie roz
siane w około na pochyłości gór, 
tworzą obraz pełen świeżości, 
wdzięków i gustu. Dom konmer-
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sacyi słoi w bardzo wspanialem 
położeniu , w koło lego zakładu 
są sklepy, w których widzieć m o 
żna ładne kobiety- przybyłe z ro 
zmaitych st ron Niemiec ,  każdą 
w ubiorze jej  krajowi właściwym. 
Na  przeciwnej  s t ronie ,  znajduje 
się zwierzyniec;  kręte śeieszki 
p rowadzą  do małych domków,  
s których jeden zowie się duni 
kiem Sokratesa.  Stamtąd w z r o 
kiem objąć można obszerny wi- 
d o k rą g ;  widać Las Czarny,  z w a 
liska starego zamku , roskoszną 
dolinę.  Liclilenta11, opactwo cy
stersów' i Teufels-kanzel czyli 
Krzesło Szatana.

Przebiegłszy te miejsca,  od
wiedziłem s ławnego Szaber la.  
Szaher t  jest. najpierwszym res ta 
ura to rem w Kaden i jeśli chcesz 
jeść obiad u n ie go ,  musisz za
pisać się na cztery albo pięć g o 
dzin wprzódy.  Poddałem się temu 
u r z ą d z e n iu ,  a gdy  przyszła na 
mnie kole j ,  oddano mi b i l e t , na 
k tórym napisane było mo je na 
z w is k o ,  ze wskazaniem miejsca 
gdzie mam siedzieć. J u ż  pełna 
była sala:  4 0 0  biesiadników, 
s których większa połowa skła
dała się z młodych i ładnych ko

b ie t ,  siedziało u trzech równole
gle ustawionych s t o ł ó w : byłto
wspaniały w'idok. Baj ron u t r zy 
m y w a ł ,  iż ładna  kobieta niepo- 
winna  pokazywać się u s to łu ,  
lecz byłby odmienił  zdanie,  u j 
rzawszy tak liczne grono  modnie 
ubranych  kobiet ,  walczących o 
p ie rwszeństwo g u s t e m ,  wdzię
kami i pięknością.  Rozmow a nie- 
zaczęła się od razu ; każden chciał  
poznać kto przy nim s iedz i ; lecz 
wkró tce  nastała między biesia
dnikami słodka poufałość ; po 
lewej stronie siedział przy mnie 
pewien szlachcie holenderski ,  ro- 
zmównić jszy aniżeli są zwycza j
nie jego  współz iomkowie ,  ok rą 
g ły  jak fajka z M a d e r y ;  po pra
wej była młoda  i ładna  b londynka  
z niebieskićmi oczyma,  z świeżą 
i różową t w a r z ą , wysmukłć j  ki
b ic i ;  dobroć malowała  się w jej  
spo j r zen iu ,  a na jej  czole pa
nowa ł  wyraz tkl iwej smętności .  
» Biedna mama !» rzekła do mnie 
g łosem dochodzącym do serca :  
i) przyjechała w  okropnym stanie,  
lecz dzięki niebu jes t  daleko zdro
w s z a ,  ocaliły j ą  w 'ody .»

(d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


